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„Ja valczQ z Folską.**
Przed kilku laty w okresie najzaciętszych 

walk międzypartyjnych i najszaleńszych prób rzą­

dzenia Polską — w najkrytyczniejszej chwili jaką 

kiedykolwiek przeżywała nasza Ojczyzna — z ust 

marszałka Piłsudskiego padły te trzy znamienne 

słowa, których nikt wówczas nie zrozumiał — i 

które komentowano na wszystkie możliwe spo­

soby. Wrogowie marszałka Piłsudskiego nie o- 

mieszkali ukuć z nich „śmiertelnej1* broni prze­

ciwko „uzurpatorowi** — jak ongiś prawica na­

zywała dzisiejszego premjera i ministra spraw  

wojskowych.... — i oto stało się, że nawet ci, 

którzy przedtem w czambuł sławili jego genjusz 

i patrjotyzm — po tern oświadczeniu — zmienili 

swoje poglądy. Jakże bo można nadal czcić  

człowieka, który w imię swej własnej „ambicji* 

ośmiela się walczyć z własną Ojczyzną ?! Trzeba 

go zgnębić, trzeba mu uniemożliwić tą „walkę**... 

trzeba mu pokazać, że 28 miljonów Polaków po­

trafi zwalczyć i ugiąć jednego człowieka — cho­

ciaż by ten człowiek był nawet..... Piłsudskim! —

Tak powiedziała... Polska I I oto stało się, 

że wczorajszy potentat entuzjastycznie wprowa­

dzony przez naród na fotel dyktatorski —  w cią­

gu jednej zaledwie doby po wypowiedzeniu tych 

tak wieloznaczących słów — ujrzał się nagle opu­

szczonym przez wszystkich! Została mu jeno 

garstka zapaleńców, wierzących weń, jak w Boga 

i ufających ślepo jego dobrej woli. Od owej 

chwili minęły cztery lata. W tym czasie Polska 

przeszła przez piekło niedoli i klęsk, które jak 

gromy — waliły w nieszczęśliwy  Naród — zasty­

gły w  apatji i niezdolny nawet do obrony. Zmie­

niały się rządy... zmieniały się partje rządzące —  

ale nied >la zostawała zawsze ta sama — nie­

znośna — a bezlitosna! Nędza nauczyła nas 

cierpieć — ale nie nauczyła bronić się! Ludzie 

powoli zapomnieli o słowach marszałka — ale on 

o nich nie zapomniał. 1 gdy nadeszła chwila, w  

której cierpienie narodu dosięgło swego szczytu 

— przypomniał Polsce swe zdanie !

Nastąpił przewrót majowy ! Naród przekonał 

się o swej słabości — i o swej krótkiej pamięci 

„Opuszczonemu* ’ przez wszystkich zwycięzcy o- 

fiarowano fotel prezydenta.

Naród się uznał zwyciężonym !!!

W tym samym okresie — gdy myśmy prze­

żywali tą całą tragedję walki jednego człowieka 

z Narodem o przyszłość i byt Ojczyzny — w poli­

tyce ogólno-światowej zaszły niespodziewane a 

brzemienne w skutki zmiany. O ile jeszcze przed 

paru miesiącami ogólną tendencją mocarstw eu­

ropejskich była reorganizacja stosunków gospo­

darczych i stworzenie mocnych podwalin przy­

szłego pokoju — o tyle dziś wyrazem stosunków  

międzynarodowych stała się gorączka zbrojeń o- 

gólnych. Oczywiście —  przyczyną tych niepraw ­

dopodobnych zmian — jak zwykle — stały się 

Niemcy ! Już sam fakt przystąpienia Rzeszy do 

Ligi Narodów był poważną groźbą pod naszym  

adresem. Rozumiał to dobrze były premjer 

Skrzyński rozumiał dobrze marsz. Piłsudski —  ale 

nie chce zrozumieć — Polska. Tak samo, jak  

przed przewrotem majowym skłócone i rozwar- 

cholone partje — walcząc o władzę — nie wi­

działy u stóp swych przepaści, w którą za chwi­

lę wraz z całym Narodem miały runąć — tak 

dzisiaj Polska nie chce widzieć niebezpieczeń­

stwa nieuchronnej wojny, jaka nas czeka z łaski 

„przyjaznych* narodów, uwalniających Niemcy z 

pod kontroli militarnej Europy. Zamiast wytężyć 

wszystkie siły... ponieść wszelkie możliwe i nie­

możliwe ofiary by módz przeciwstawić potędze 

niemieckiej własną, zaopatrzoną we wszystkie 

zdobycze techniki wojennej, armję — Polska za­

czyna znów zapadać w swój zwykły sen letar- 

giczny, z którego na chwilę wyrwały nas wypad­

ki majowe. Na domiar złego — uśpiona dotych ­

czas nienawiść międzykastowa — zarażona przy­

kładem partyjnictwa — zaczyna podnosić swój 

smoczy łeb gotując się do zadania śmiertelnego  

ciosu próbom podjętym przez niektóre trzeźwo  

myślące jednostki celem wzmocnienia armji, lek­

ceważonej do maximum przez wszystkie prawie 

dotychczasowe rządy.
A niebezpieczeństwo wzrasta z każdą chwi­

lą! Zwolniony z pod dozoru krzyżacki tygrys 

ostrzy pazury — gotując odwet znienawidzonej 

przez siebie Polsce! Czerwony carat Rosji znie­
cierpliwiony daremnością dotychczasowej agitacji 
— aż drży z wściekłości czekając jeno na spo­
sobny moment aby zdusić przewagą swych sił 
tą garstkę wojsk broniących wejścia do Europy. 
Nawet maleńka Litwa zaciera brudne łapy ła­
komym okiem zerkając w stronę Wilna.... które 
tak łatwo można będzie zdobyć przy pierwszej 
galimatji, jaka wyniknąć musi zarówno na wscho­

dzie jak i na zachodzie Polski?!
1 tylko jedna Polska — - jak niedołężne dziec­

ko rzucone do klatki pełnej tygrysów — bawi 
się próżnem krzykactwern — nie zdając sobie 

sprawy z grożących niebezpieczeństw  ’
Zdemoralizowany i zniechęcony żołnierz  

rezerwista obojętnie obserwuje bieg wypadków  
— postanawiając sobie na wypadek wojny zacho­

wać całkowitą bierność.
Nie zapomnieli niedawni bohaterzy nasi —  

jak obojętnie odepchnęło icn oa siebie społe­
czeństwo, jak szybko zapomniano swych obietnic, 
któremi przerażony naród sypał jak z rękawa w  
dniach niebezpieczeństwa. Za ocalenie Ojczy­
zny i narodu za wszystkie poniesione ofiary krwi 
i zdrowia — zwycięski żołnierz polski w nagro­
dę otrzymał — zimną pogardę i niechęć bez­
myślnych petentatow, których ocalił przed śmier­
cią lub tułaczką i nędzą ! Czyż wojsko — - tak 
straszliwie, tak podle zawiedzione oszukane i na- 
koniec wyśmiane — w razie (nie daj Boże !) no­
wej wojny znajdzie w swej duszy choć odrobinę 
wiary w rząd i społeczeństwo nie umiejące do­

trzymać swych przyrzeczeń?...
Trzeba wprzód spełnić to wszystko, co się 

w dniach klęski lekkomyślnie obiecało.... Trze­
ba przywrócić żołnierzowi wiarę trzeba weń 
wpoić przekonanie, że żadne poświęcenie, żadna 

ofiara poniesiona dla Ojczyzny nie będz:e za­
pomniana przez naród. — Dopiero wówczas, gdy 
się to stanie — możemy być  pewni Że żołnierz 
nasz będzie istotnie obrońcą, na którym można 

polegać !
Rozumie to dobrze marsz. Piłsudski a 

znając świetnie duszę żołnierza wie jak naiezy 
do niej przemawiać, aby z obojętnej stała się

Rewolucyjny zamaeli stanu nt Iittwie.
Wojikowy charakter xamachu. - Newy dyktator??? - JakBerlinaagra...^-Zwycięstwo 
aermanofUstwa. - Na porraaicau. — Aresztowanie rządu i prezydenta. — Kowno pod gro- 

z« zbombardowania. — Przerwa w rokowaniach.

Warszawa, 17 grudnia.
Wczoraj o godzinie 7 mej wieczorem nadeszły 

do Warszawy wiadomości o zamachu stanu na 
Litwie. Wiadomości te na skutek przerwania ko­
munikacji z Kownem otrzymano drogą okrężną, 
z Berlina i Rygi. Jest znamienne, że wiadomości 
z Berlina nadchodziły o wiele szybciej i dokła­
dniej. Przebieg tych wydarzeń, według ostatnich 
informacyj, jest następujący:

Zamachu dokonano przy użyciu wojska o godz. 
3 ej rano. Akcja trwała do godziny 7-ej wieczo­
rem, poczem wszystko w ’ Kownie zostało opano­
wane. O godz. 7-ej wieczorem rząd dotychczaso­
wy zebrał się na nadzwyczajne posiedzenie. Na 
salę obrąd wtargnęli spiskowcy, którzy dokonali 
aresztowania części uczestników  obrad. Część zaś 
zdołała zbiec i ukryć się na Zielonej górze. Pre­
zydent został internowany. Pozostali członkowie 
dotychczasowego rządu podjęli obrady przy pomo­
cy części wojska wiernego rządowi.

Walka trwała do wieczora. Dokonano are­
sztowań szeregu ministrów i wysokich dygnitarzy. 

bohaterską! Dlatego swoją szczególną uwag4 
i pieczołowitością otoczył armję, dlatego walczy 
o maximum kredytów dla swego resortu — dla­
tego wreszcie czyni tysiące tych rzeczy dziwnych, 
które niewtajemniczonym wydają się celowem  
faworyzowaniem wojska dla osobistych celów —  
a które są tylko przygotowaniem dusz żołnier­
skich do ewentualnej wojny — której niebezpie­
czeństwa Polska, niestety, nie widzi!

Dlatego walczyć trzeba z Polską! Walcząc  
z zacietrzewieniem partyjnem większości społe­
czeństwa — walcząc z korupcją i z lekkomyśl­
nością niektórych urzędników... walcząc wreszcie 
z apatją narodu — walczymy© sprawę najświęt­
szą — walczymy o wolność i przyszłość Ojczyzny  
Tak walczyć musi człowiek szlachetny i dobry 
z tonącym samobójcą, który za wszelką cenę pra­
gnie własnej śmierci... tak walczy dobra matka 
z krnąbrnem, upartem dzieckiem, któremu za- 
chciało się zabawy z ogniem lub z nabitym re­
wolwerem. W każdym z tych wypadków wal­
czący naraża się na gniew tego, któremu pragnie 
życie uratować. Dlatego też „walka** Piłsudskie­
go z Polską o Polskę — taką nienawiść i tyle 
oporu napotyka w narodzie!

A jednak walczyć musimy ! Czy walczył 
będzie ze złem Piłsudski — czy Dmowski czy  
Haller lub Muśnicki — każdy z nich pragnąc  
ratować Ojczyznę musi wprzód zwyciężyć — naj 
ród. Jedna jest instytucja w Polsce, dla której 
wszyscy musimy ponieść ofiary — i o które- 
rozwój dbać musi każdy uczciwy i prawy Polak 
Instytucją tą jest nasza armja. Dziś zaś tembar- 
dziej pieczołowicie opatrzyć musimy jej potrzeby 
— jest ona bowiem ostatnim naszym atutem... 
ostatnią bronią w walce o istnienie... w walce 
o byt samodzielny!

Zawiodło nas wszystko! I przyjaźń obcych i 
dyplomacja własnych mężów stanu... i względy 
polityczne... i gospodarka nawet,.. Ze wszyst­
kich argumentów, jakiemi chcieliśmy przekonać 
świat cały o naszych prawach do życia — został 
nam jeno — karabin! Reszta — zawiodła nas 
pod każdym względem! Czyż i ten ostatni nasz 
argument mamy lekkomyślnie osłabić, dobrowol­
nie ubezwładnić — aby i on nas zawiódł, gdy  
przyjdzie potrzeba.

Cóż nas czeka w takim razie? Tak czy o- 
owak — zguba nieuchronna — do której dopro­
wadzać kraju nam nie wolno!

Dlatego przyznać musimy słuszność marsz. 
Piłsudskiemu i wraz z nim wielkim głosem wcłać 
Ratujmy Wolność.... Ratujmy Armję. Ratujmy  
Polskę — i siebie!!! J. K.

Ch. Dem na czele.

Spiskiem kierowała litewska chrześcijańska 
demokracja. Ona też wysunęła b. prezesa Taryby  
germanofilskiej, utworzonej ongiś przez okupantów 
niemieckich A. Smetonę na dyktatora.

O godzinie 8-ej p. Smetona wydał odezwę do 
ludności, nawołującą do zachowania pokoju, do po­
słuszeństwa nowej władzy, potępiając jednocześnie 
dawny rząd przychylnie odnoszący się do So 
wietów.

z^rewoltowanem wojskiem dowodzi pułkownik 
Ira, który ongiś był znanym poetą litewskim. 
Właściwe nazwisko jego jest Głowacki.

Co do charakteru zamachu trudno się narazie 
zorientować. Jest jednak pewnem, że Ch. D. kie­
rująca ruchem, należy do sfer, ulegających wpły­
wom Berlina. Jednym z powodów przewrotu li­
tewskiego w ’ oświetleniu Ch. D., jest niezadowo­
lenie z zawarcia przez Litwę układu z Sowietami.

Wysunięty na stanowisko dyktatora Smetona 
nazywał się ongiś śmietana. Przeszłość jego nie



vest bogata i interesująca. Do partji nie należał 
żadnej. Był jedynie członkiem t. zw. „położanki" 
postępu.

Zwycięstwo Berlina.
Na Litwie w ostatnich czasach ujawniły się 

trzy kierunki, a mianowicie : polonofilski, gennano- 
iilskii rusofilski.

Zdaje się. że obecnie Berlin opanował sytua­
cję za pośrednictwem Smetony.

Nie ulega wątpliwości, że akcja przewrotu 
dokonana została przy pomocy skrajnych nacjona­
listów niemieckich, których ostatnio zdyskwalifiko­
wał Scheidemann.

W Wilnie naprężenie wielkie.
Na pograniczu polsko-litewskiem panika. Pla­

cówki litewskie zdezorientowane i pozbawione ko­
munikacji opuściły swe posterunki i wycofały się 
o 20 kilometrów w głąb swego kraju, tak, iż pas 
ziemi w tej odległości od granicy polskiej jest po­
zbawiony opieki wojskowej.

W Warszawie wiadomości o zamachu stanu 
na Litwie wy wołały silne wrażenie, budząc wielkie 
zainteresowanie zarówno w kolach rządowych, 
jak i w sejmie i klubach sejmowych. Zasięgano 
informacyj, które dochodziły do Warszawy bardzo 
skąpo stąd i zowąd. W związku z przewrotem 
litewskim w ministerstwie spraw zagranicznych 
odbywały się narady.

Wieści przez Łot^ę.
Ryga, 17 grudnia.

Według wiadomości, nadeszlych do prasy miej­
scowej, sytuacja w Kownie jest w dalszym ciągu 
niewyjaśniona. Część garnizonu nie przeszła na 
stronę nowych władz i zająwszy t. zw. „Zieloną 
górę", grozi zbombardowaniem miasta. W aresz­
cie pozostają: premjer, minister spraw wewnętrz­
nych i minister spraw wojskowych, inni zostali 
zwolnieni, wzgl. nie byli aresztowani. Smetona 
podobno nie objął władzy.

Prowadzone w Moskwie rokowania sowiecko- 
litewskie zostały przerwane z powodu wyjazdu 
delegatów litewskich do Kowna.

Zamieszki komunistyczne rozszerzają sięMLKJIHGFEDCBA

W iln o . Z e sta ry m  rzą d em  o p o w ied z ia ła  s i?  
p iech o ta w  ca łośc i, część a rty ler ji, o ra z o rg a n iza ­

c je ro b o tn icze . N o w o p o w sta ły rzą d p o p iera ją *  
ca ła k a w a ler ja , część  a rty ler ji i g a rn izo n k o w ień ­

sk i. W  u b . so b o tę  w ed łu g  w ia d om o ści  n a d esz łych  
z p o g ra n icza , w y ru szy ły z m ia steczek T elsze , 
S za w le i J ez io ra n y g a rn izo n y w o jsk ow e , u d a ją c  

s ię d o K o w n a n a p o m oc sta rem u rzą d o w i.

S m eto n a  n ie p rzy ją ł p rezy d en tu ry . N a cze le  
ru ch u rew o lu cy jn eg o sto i b . m in ister  W a ld em a ra s.

N a p o g ra n iczu p o lsk iem  p a n u je zu p e łn y  sp o ­

k ó j. N iep o k oją ce są jed n a k w ia d o m o śc i o tern , 
iż ru ch k o m u n isty czn y , ja k i s ię ju ż n a L itw ie  
p rzeja w ił, ro zszerza s ię co ra z s iln ie j. O  ile n o ­

w y rzą d , w zg lęd n ie w ła d ze litew sk ie n ie zd o ła ją  
o p a n o w a ć s iln eg o ru ch u k o m u n y , za ch o d zą o b a ­
w y , iż w  rezu lta c ie za m iesza n ia k o m u n iśc i litew ­

scy  m o g ą w zią ć g ó rę .

List ks. arcybiskupa Hlonda do Marszałka 
Piłsudskiego

P ry m a s P o lsk i k s a rcy b isk u p H lo n d n a d e ­

s ła ł n a ręce p . p rezy d en ta R a d y m in istró w  P iłsu ­

d sk ieg o lis t w  k tó ry m  m . in . stw ierd za co n a stę ­

p u je  :
„ P ry m a s P o lsk i, d ek la ru ją c szczerą lo ja ln o ść  

ep isk o p a tu w o b ec p a ń stw a i rzą d u , o św ia d cza , że  
ep isk o p a t p ra g n ie w h a rm on ijn e j w sp ó łp ra cy  
z w ła d za m i p a ń stw o w em i i zg o d z ie ze sw o jern  
p o sła n n ic tw em  d z ia ła ć sta le d la  d o b ra O jczy zn y , 
n ie w ch o d zą c w  p o lity k ę p a rty jn ą , k tó rą p ra sa  

ró żn y ch k ieru n k ó w  n iesłu szn ie ep isk o p a to w i  p o d ­

su w a . P ra g n ie a to li ep isk o p a t, a b y w y so k i rzą d  
ze sw ej stro n y o ta cza ł k o śc ió ł k a to lick i szczerą  

o p iek ą i a b y w ła d ze p a ń stw a w za rzą d zen ia ch  
sw o ich u n ik a ły w szy stk ieg o , co  b y  k a to lik ó w  m o ­

g ło  n iep o k o ić  i n iep rzy ch y ln ie  d la  rzą d u  u sp o so b ić* * .

P o zatem  p ry m a s P o lsk i p ro si p . p rezesa R a ­

d y m in istró w  a p rzy śp ieszen ie p etra k ta c ji w  sp ra ­

w ie k o n k o rd a tu  ze S to licą A p o sto lsk ą o ra z  p o ru ­

sza sp raw ę u sta w y m a łżeń sk ie j i p a rce lac ji d ó b r  

d u ch o w n y ch . W  k o ń cu p ro si p rezesa R a d y m i­
n istró w  o za tw ierd zen ie fu n d a cjji n a rzecz U n i­

w ersy te tu L u b e lsk ieg o i fu n d a cji S m o g u leck ie j n a  
rzecz U n iw ersy te tu  i P o litech n ik i w  W a ra sza w ie .

Śmierć męczeńska Polaka w więzieniu 
niemleckiem.

W a rsza w a , W  zn a n em  w ięz ien iu  w  G liw ica ch  
u m a r ł w  sk u tek za tru cia ch lo ro fo rm em p o lsk i 

w ięz ień p o lityczn y , J erzy D itn er, p o ch o d zą cy ze  
Ś lą sk a O p o lsk ieg o . J est to ju ż 7 w y p a d ek  o sta ­
teczn ej ro zp a czy m ęczo n y ch  w  G liw ica ch  w ięź ­

n ió w  p o lity czn y ch . S ą to a lb o p o la cy ze Ś lą sk a  

O p o lsk ieg o , a lb o z P o lsk i.

Triumf po'skiego śpiewaka.
P ra g a . W  tu te jszy m  tea trze n iem . u rzą d zo n o  

g ło śn ą o w a cję d la w y stęp u ją ceg o J a n a K iep u ry . 
W y g w izd a n o n a to m ia st n iem . śp iew a czk ę G o rn o t.

Skład nowego gabinetu.
B er lin . P o se lstw o litew sk ie w  B er lin ie o g ła ­

sza k o m u n ik a t, w  k tó ry m  p o tw ierd za w ia d o m o ść  
o u stą p ien iu  g a b in e tu S leżew ic iu sa i za tw ierd ze ­

n iu p rzez p rezy d en ta G rin iu sa n o w o u tw o rzo n eg o  

rzą d u . S k ła d teg o o sta tn ieg o je st n a stęp u ją cy :  
p rezy d ju m  i sp ra w y za g ra n iczn e p ro f. W a ld em a ­
ra s . fin a n se K a rw el, sp ra w ied liw o ść S z illin g a s, 

w o jsk o —  M erk is , k o le je —  ja n k iew icz iu s , sp ra ­
w y w ew n ętrzn e —  M u ste jk is, ro ln ic tw o A le ­

k sa , o św ia ta —  B istra s , k o n tro la  p a ń stw a  M ilc iu s .

Zniesienie stanu oblężenia.
R y g a . S ta n  o b lężen ia  n a  L itw ie  zo sta ł zn iesio n y -

Co mówi Londyn o zamachu.
L o n d y n . W  d o b rze p o in fo rm o w a n y ch  k o ła ch  

p o lity czn y ch a n g ie lsk ich u w a ża ją , że rew o lu c ja  

w o jsk o w a n a L itw ie  n ie sp o w o d u je p o w ik łań  m ię ­
d zy n aro d o w y ch . Z a m a ch stan u , k tó reg o  d o k o n a ­

n o ta m  w  sp o só b b ezk rw a w y , u w a ża ją  za  sp ra w ę  
czy sto w ew n ętrzn ą n a ro d u litew sk ieg o .

Stanowisko Rządu wobec rewolucj' litewskiej.
Po otrzymaniu wiadomości, o dokonywującym 

się przewrocie na Litwie, w piątek, późnym wie­
czorem odbyła się w Belwederze narada ministrów 
i konferencja premiera z ministrem spraw zagra­
nicznych.

W sobotę po południu w tej samej sprawie 
konferował w Belwederze premjer z wicepremie­
rem i ministrem Spraw zagranicznych, poczem 
ostatni poinformował różnych posłów zagranicznych, 
— na podstawie posiadanych przez rząd wiado­
mości — o sytuacji na Litwie, stwierdzając jedno­
cześnie, że na pograniczu polsko litewskiem panuje 
spokój.

Wobec rewolucji litewskiej Polska zajęła sta­
nowisko spokojnej obserwacji.

Znów kapitał angielski?
Berlin, 18. 12. Komunistyczny dziennik „Welt 

am Abend“ inspirowany przez poselstwo sowieckie 
zamieszcza depeszę z Królewca, według której rząd 
litewski został obalony przez grupę oficerów fa­
szystowskich, którzy finansowani byli przez An­
glię. „Welt am Abend* podkreśla, że rewolucja 
litewska zagraża pokojowi na Wschodzie Europy.

N emcy przewidują wojnę.
Berlin, 18. 12. Prasa niemiecka w dalszym 

ciągu podaje tendencyjnie zabarwione wiadomości 
o przewrocie na Litwie, twierdząc, że nowy rząd 
litewski w pierwszej linji sięgnie po Wilno. 
Depesze niemieckie wyolbrzymiają wypadki i za­
powiadają wybuch wojny na Wschodzie w naj­
bliższych godzinach „A htuhrabendblatt1' pod sen­
sacyjnym tytułem: „Wielkie niebezpieczeństwo 
wojny na Wschodzie* mówi o wybuchu konfliktu 
zbrojnego na granicach Polski, jako o rzeczy pra­
wie pewnej. Zdaniem dziennika niemieckiego, 
bieg wypadków na granicy polsko-litewskiej zależeć 
będzie nietylko od stanowiska Litwy, ale i Piłsud­
skiego ze strony którego jak się wyraża dziennik, 
.można oczekiwać zawsze niespodzianek/

Upadek Rządu nem eckiego.
U ch w a len ie  v ctu m  n ieu fn o śc i. D y m isja  R  ą d u .

B er lin . W  w y n ik u  g ło so w a n ia w  R eich sta g u  
w n io sek o v o tu m n ieu fn o śc i zo sta ł u ch w a lon y  

2 4 9 p rzec iw 1 8 1 . D a lsze w n io sk i z p o w o d u  

u ch w a len ia v o tu m  n ieu fn o śc i, zo sta ły  tem sa m em  
za ła tw io n e . N a p o d sta w ie u ch w a ły P a r la m en tu , 

R zą d p o sta n o w ił p o d a ć s ię d o d y m isji i u p o w a ­
żn ił K a n c lerza d o w ręczen ia  te j d y m isji P rezy d en  

to w i R zeszy .

P rezy d en t p . H in d en b u rg w  cza s ie a u d jen cJ 1 

za p ro p o n o w a ł K a n c lerzo w i b y ce lem ra to w a n i*  

b ezn a d z ie jn e j sw ej sy tu a c ji R zą d zd ecy d o w a ł s ię  
u czyn ić  n a  rzecz  S tro n n ic tw  n iem .-n a ró d , u stęp stw a  
k tó ry ch c i o sta tn i s ię d o m a g a ją . J a k d o w ia d u je  

s ię V o ssisch e Z eitu n g , P rezy d en t u siło w a ł je sz ­

cze  p rzed  g ło so w a n iem  w p ły n ą ć  n a  p o słó w n iem iec -  
n a ro d o w y ch w  k ieru n k u sk ło n ien ia ich  d o p o w ­

strzy m a n ia s ię o d g ło so w a n ia n a d so c ja listy cz ­

n y m  w n io sk iem  o w y ra żen ie  R zą d o w i v o tu m  n ie ­

u fn o śc i. K a n c lerz p . M a rx o d rzu c ił jed n a k  p ro ­

p o zy cję P rezy d en ta , w o b ec czeg o P rezy d en t p .

„Sejmu niema*... „My tylko 
udajemy Sejm'*...

P o w ied zia ł p o se ł W ito s d o d o leg a ć ji 
u rzęd n ik ó w  p a ń stw o w y ch .

W o b ec sm u tn y ch  i n iep o k o ją cy ch  w ieśc i, że  
R zą d d a je ty lk o 1 0 p ro c , p o d w y żk i u rzęd n ik o m , 

u d a ła s ię d e leg a c ja u rzęd n ik ó w  d o k lu b ó w  se j ­

m o w y ch .
M ięd zy in n em i p rzy ją ł d e leg a cję p rezes W i­

to s , a w y słu ch a w szy w y w o d ó w o k o n ieczn o śc i 
za jęc ia sta n o w isk a w  sp ra w ie reg u la c ji p ła c p o ­

w ied z ia ł  :
..P a n o w ie m a cie zu p e łn ą ra c ję . —  P ra co w n i­

cy p a ń stw o w i ży ją w  n ęd zy . P a n o w ie żą d a c ie  
p o m o cy o d S ejm u , a le S ejm u w ca le n iem a . M y  
ty lk o u d a jem y S ejm  w o b ec fa k ty czn ej d y k ta tu ry . 
—  C ó ż w a m p o m o g ą n a sze o b ie tn ice , k tó ry ch  
n ie m o żem y  p rzep ro w a d z ić , b o  n ik t s ię z S ejm em  
n ie liczy . —  M y sw o je p o w ied z ie li, że reg u la c ję  
p ła c trzeb a p rzep ro w a d zić , a le R zą d w zru sza ra ­

m io n a m i i n ie ch ce w sk a za ć źró d e ł p o k ry c ia . 
T a k — p a n o w ie —  ró b c ie co ch cec ie S ejm u  

n iem a .

Plotki niemieckie.
W a rszaw a . B iu ro W o lffa p o d a ło z p o w o ła ­

n iem  s ię n a „ Z e it“ n a stęp u ją cą w ia d om o ść : W  
d n iu 1 3 . b m . o g o d z . 2 p o p o łu d n iu p rzed b u d y ­

n ek  k o n tro li g ra n iczn ej n a szo sie G a rn see za je ­

ch a ło a u to c ięża ro w e , w io zą ce o d d z ia ł żo łn ierzy  
p o lsk ich , ja k p rzy p u szcza w y m ien io n y  d z ien n ik , 
ze sta c jo n o w a n eg o w  G ru d z ią d zu 1 8 p . u ł. k tó ­

ry m i d o w o d z ili trze j o ficero w ie G ru p a żo łn ierzy  
ty ch p o d k o m en d ą jed n eg o z o ficeró w p rzek ro ­

czy ła g ra n icę p o lsk o -n iem ieck ą , p o czem o ficer  
ten z m a p ą w  ręk u p o czą ł u d z ie la ć żo łn ierzo m  
ja k ich ś ta jem n iczy ch in fo rm a cy j. Ż o łn ierze c i 

m ie li p o zo sta w a ć ta m  o k o ło 1 5 m in u t. O b ecn y  
b y ł p rży tem  p o d o b n o p rzy d z ie lo n y d o sta c ji g ra ­

n iczn ej w a ch  m istrz p o lsk i, k tó ry n ie za reag o w a ł 

n a za ch o w a n ie s ię żo łn ierzy . B iu ro W o lffa za ­
zn a cza , iż w  k o ła ch  p o in fo rm o w a n y ch  w ia d o m o ść 
ta u w a ża n a je st za p ra w d z iw ą o ra z że  w  sp ra w ie  
te j zo sta n ą p o d ję te k ro k i d y p lo m a ty czn e .

P . A . T . u p o w a żn io n a je st d o stw ierd zen ia , 

że w ia d o m o ść p o w y ższa je st zu p e łn ie fa łszy w a .
1 8 p u łk ..,u ł. ża d n y ch  ćw iczeń n ie o d b yw a .

Lcsy poczty.
P rzech o d z i o n a d o . m in . K o m u n ik a cji

W czo ra jsza R a d a m in istró w zd ecy d o w a ła  
że g łó w n a d y rek cja p o cz t p rzech o d z i sto so w n ie  

d o ro zp o rzą d zen ia  P rezy d en ta  —  d o m in . K o m u ­

n ik a cji. S ta n ie s ię to za d w a ty g o d n ie -

N a jw y ższy  eza s !
odnowić prenumeratę na „Głos 
Wąbrzeski*4 na styczeń 1927.

U rG ezT S t^ ść w d a w a n ia tn g ró d  
N o b la .

n a stą p iło w  w ie lk ie j sa li k o n cer to w ej 
w  S zto k h o lm ie w  o b ecn o śc i k ró la  

szw ed zk ieg o , k o rp u su  d y p lo m a ty cz ­

n eg o  i p rzed sta w ic ie li litera tu ry  i sz tu ­
k i. N a ilu stra c ji w id zim y ch w ilę  

ro zd a w a n ia n a g ró d .

H in d en b u rg p rzy ją ł d y m isję i p o d z ięk o w a ł K a n ­

c lerzo w i i M in istro m  za ich d o ty ch cza so w ą p ra ­
cę , o ra z u p o w a żn ił d o ty ch cza so w y R zą d d o d a l­

szeg o  sp ra w o w a n ia sw eg o u rzęd u .

Aresztowanie szpiegów.

W iln o . P o lic ja k ry m in a ln a w  D zia n ie w p a -  

d ła n a ś la d szero k o ro zg a łęz io n e j sza jk i tru d n ią ­

ce j s ię szm u g lem  d o S o w ie tó w  i p rzep ro w a d za ­
n iem  p rzez t . zw . z ie lo n ą g ra n icę  o só b p o d ejrza ­

n y ch i szp ieg ó w so w ieck ich . W  zw ią zk u z tem  
a resz to w a n o w  d . 1 4 . b m . 4 o so b y , k tó ry ch n a ­

zw isk ze w zg lęd u n a to czą ce s ię o b ecn ie ś led z ­

tw o n a ra z ie p o d a ć n iem o żn a .

Pięciokrotny wyrok śmierci
W a rsza w a . Z  W iln a d o n o szą , iż  w czo ra j g ło ś ­

n a b a n d y tk a Z b o iń sk a  o d p o w ia d a ła p rzed są d em  

o k ręg o w y m za za b ó jstw o s io stry m iło s ierd z ia .  
S ą d sk a za ł ją p o ra ź p ią ty n a k a rę śm ierc i. Z  
ch w ilą u p ra w o m o cn ien ia  s ię p ierw szeg o w y ro k u  

Z b o iń sk a b ęd z ie p o w ieszo n a .



— Pobór podatków w naturae. NMLKJIHGFEDCBAD o u sta ­

w y o p o b o rze p o d a tk ó w w n a tu rze u k aże s ię  

ro zp o rząd zen ie zm ien ia jące w  d w ó ch sp raw ach  

d o ty ch czaso w e p o stan o w ien ia . T eg o ro czn e zb io ­

ry w y k aza ły k o n ieczn o ść o b n iżen ia s tand aryzac ji  

ży ta i o w sa , g d y ż n o rm y d o ty ch czaso w e n ie m o ­

g ą b y ć d o trzy m ane ze w zg lęd u n a lich ą jak o ść  

z ia rn a . P o n ad to p ła tn icy p o d a tk ó w w  n a tu rze  

o b c iążen i b ęd ą k o sz tam i, zw iązan em i z d o sta r ­

czen iem i o d b io rem zb o ża p rzez in ten d en tu ry  

w o jsk o w e , k tó re są o d b io rcam i teg o zb o ża .

U staw a o p o b o rze w  n a tu rze o b o w iązu je d o  

3 1 g ru d n ia 1 9 2 6 r ., a p rzed łu żen ie je j m o cy d o ­

ty ch czas je szcze n ie je s t p o stan o w ion e .

— Okoniu, p o w . g ru d z iąd zk i. (N ieszczęś li­

w y w y p ad ek .) N a d ro d ze d o O k o n in a z M ełn a , 

p rzech o d zące j p rzez  to r  k o le jo w y  M ełn o — R ad zy ń ,  

n a jech a ł d n ia 1 3 b m . p aro w ó z n a p o w ó zk ę rze -  

źn ik a A lfred a C zarn eck ieg o , zam . w  G ru d z iąd zu  

p rzy u l. B rack ie j n r. 7 , i s trzask a ł ty ln e k o ła . 

Jadący p o w ó zk ą zo sta ł w y rzu co n y n a z iem ię i 

zn aczn ie  p o tłu k ł s ię  i p o ran ił n a tw arzy . C zarn ec ­

k ieg o zab ra ł p o c iąg d o G ru d z iąd za , g d z ie n a  

d w o rcu k o le jo w y m  u d z ie lił m u p ie rw sze j p o m o cy  

lek a rsk ie j p . d r. J . S u jk o w sk i .

— Laskowice. (W y k ole jen ie p aro w o zu . 

O p ó źn ien ie s ie  p o c iąg ó w .) D n ia  1 4 g ru d n ia 1 9 2 6  r . 

o g o d z in ie 1 5 m in u t 2 5 w y k o le ił s ię n a s tac ji 

L ask o w ice , lin ji k o le jo w ej B y d g o szcz — T czew ,  

p aro w ó z p rze to ko w y w  zw ro tn icy  n r. 7 z w szy st-  

k iem i o siam i. W y k o le jen ie sp o w o d ow ało  za ta ra ­

so w an ie to rów  g łó w n y ch w  k ie ru n k u  d o i z B y d ­

g o szczy . P o m im o en erg iczn e j^ ak c ji ra tu n k o w ej 

p o d ję to ru ch jed n o to ro w y d o p ie ro o g o d z in ie 1 9  

m in u t 4 0 , n o rm aln y zaś ru ch o g o d z in ie 2 3 m i­

n u t 2 0 . P rzy czy n a w y p ad k u n a  raz ie n ie s tw ie r ­

d zo n a . D o ch o d zen ia w  to k u . ’

P rzez w y p ad ek ten d o zn a ł ca ły szereg p o ­
c iąg ó w  p o sp ieszn y ch i o so b o w y ch zn aczn ie jszy ch  

o p ó źn ień .
— Wejherowo. (S traszn e n ieszczęśc ie w  tu t. 

g im n az ju m .) W ^ u b . p o n ied z ia łek  k ilk u u czn ió w  

tu t. g im n az ju m  zn a jd o w ało s ię b ez  n ad zoru  w  g a ­

b in ec ie ch em iczn y m , ro b iąc w  n im  n a jro zm aitsze  

d o św iad czen ia . P rzy tem  jed en z u czn ió w , G raff-  

k a , sy n tu t. k u p ca , ek sep ery m en to w ał z b u te lk ą , 

w k tó re j zn a jd o w ał s ię p ły n w y b u ch o w y . N ie  

trw a ło d łu g o , a n astąp ił w y b u ch p ły n u , S zk ło  

b u te lk i p o k a leczy ło m  u  d o ść  zn ączn ie  tw arz  i jed n o  

o k o , p ły n n a to m ias t ro zsza rp a ł p raw ą ręk ę tak  

zn aczn ie , że p rzy w o łan y lek a rz , d r. S p o rs , za rzą ­

d z ił p rze tran sp o rto w an ie n ieszczęś liw eg o ch ło p ca  

d o szp ita la N . P . M ., g d z ie m u sian o z p o w o d u  

za tru c ia k rw i ręk ę aż d o zg ięc ia o d jąć . G . b y ł  

u czn iem  7 -m ej k lasy i m ia ł zam ia r zo stać teo lo ­

g iem , W y p ad ek ten jed n ak zn iw eczy w szy stk ie  

p ięk n e zam ia ry m ło d z ień ca . K to p o n o si w in ę  

w y k aże ś ledz tw o , k tó reg o o jc iec s tan o w czo s ię  

d o m ag a .

— Koźmin, p o w . k o śc ie rsk i. (P lag a  w łam y ­

w aczy .) N ied aw n o tem u w targ n ęli z ło d z ie je d o  
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w y k o n u je w sze lk ie p race d la u rzęd ó w , k u p iec tw a i h an d lu . 

Z ak ład zao p a trzo n y w  n a jn o w sze u rząd zen ia tech n iczn e . 

W łasn a in tro lig a to rn ia . S te reo ty p ja .

S k ład  d ru k ó w  d la  m ag is tra tó w , u rzęd ó w  g m in n y ch i so łec tw

tu te jszeg o g o sp o d arza p . Jó ze fa B u rczy k a . N o cą  

w esz li d o s ta jn i i zab ra ’ i 4 g ęsi i 1 7 k u r, tu d z ież  

p o łszo rk i i in n e sp rzę ty . P ó źn ie j ch c ie li w y k raść  

św in ię . S zy ję je j o k ręc ili p o w ro zam i, ab y p rzy tłu ­

m ić k rzy k i ju ż u tk n ę li n ó ż w  szy ję , lecz w te j  

p racy p rzeszk o d z ił im  sy n g o sp o d arza , k tó ry  o b u ­

d z ił s ię i ich sp ło szy ł. Z ło d zie je zb ieg li b ez ś la ­

d u . Z aa la rm o w an a P o lic ja  P ań stw o w a z P o g ó d ek ,  

w szczęła 1* en erg iczn e ś ledz tw o , lecz n araz ić b ez  

sk u tk u . P rzed k ilk u d n iam i ró w n ież z ło d z ie je  

zak rad li s ię d o in n n g o g o sp o darza , k tó rem u w y -  

k rad li w szy stk ą b ie lizn ę . P o szu k iw an ia o k aza ły  

s ię ró w n ież b ezsk u teczn ie .

— Wansiwa. (N a d o m y  ży d o w sk ie ). P rzed  

p o łu d n iem w icep rem je r B arte l p rzy ją ł p o słó w  

T h o n a i S o m m erste in a , n a k tó ry ch ręce w icep re ­

m jer B arte l z ło ży ł 5 .0 00 z ło ty ch jak o p ry w atn ą  

o fia rę n a d o m y ak ad em ick ie ży d o w sk ie .

— Lidfbark. P rzy ch w y cen ie k o n trab an d y  

ty tu n io w ej. W  n o cy z 9 n a 1 0 b m . p rzy ch w y c ił  

tu te jszy p o ste ru n k o w y p . K u lig o w sk i fu rm an k ę  

w io zącą 3 w o rk i ty tu n iu . F u rm an zap y tan y  

w p ie rw szy m rzęd z ie o św ia tło i w  k o ń cu o le ­

g ity m ację zesk o czy ł m o m en ta ln ie z w o zu i zn ik ł  

w c iem n ośc iach . F u rm an k ę w raz z ty tu n iem  

p rzy trzy m an o i o b ło żo n o  w szy stk o a resz tem . Jak  

s ię w y k aza ło , ty tu ń je s t p o ch o d zen ia n iem ieck ie ­

g o . D o k o g o ó w w ó z i k o ń n a leżą , d o tąd n ie  

zd o łan o u sta lić
— Sieradz. (S ześć  k o n i ro zsza rp an y ch  p rzez  

p o c iąg .) N a s tac ji F a łk o w o w y d arzy ł s ię o n e-  

g d a j w y p ad ek , o fia rą k tó reg o p ad ło 6 k o n i. W  

ch w ili k ied y p o c iąg p o sp ieszn y  P o zn ań — W arsza ­

w a d o jeżd ża ł d o F a łk o w a , n a to rze zn a jd o w ało  

się 6 sz tu k 3 le tn ich ź reb ią t z m ajątk u 1 a lk o w o .  

K o n ie p raw d o p o d o b n ie p rzech o d z iły n a d ru g ą  

s tro n ę to ru ,, g d y  w  te rn n iesp o d z ian e n ad jech a ł  

p o c iąg . L o k o m o ty w a ca łą s iłą u d erzy ła w  s tad ­

k o m iażd żąc d o szczę tn ie w szy stk ie zw ie rzę ta .  

S tra ta p o n iesio n a  p rzez w łaśc ic ie la w y n o si p rze ­

sz ło 3 0 0 0 z ł.

Z kraju i ze świata.
Pociąg wykoleił się w Krakowie.

K rak ó w . W  u b . czw artek  w ieczo rem  o  g o d z . 

7 ,6 n a lin ji K rak ó w -K o cm y rzó w  z n ies tw ie rd zo -  

n y ch n araz ie p rzy czy n w y k o le ił s ię p o c iąg to w a ­

ro w y , jad ący z K rak o w a . W y k o le jen ie b y ło tak  

g w ałto w n e , że 1 1 w ag o n ó w w y p ad ło z szy n d o  

ro w u . T rzech  h am u lczy ch o d n io sło lek k ie ran y .  

N a m ie jsce w y p ad k u p rzy jech a ła n a ty ch m iast z  

K rak o w a k o m isja ś led cza .

Jeszcze jedna szajka szpiegowska.
W arszaw a. P o lic ja w arszaw sk a u ję ła  je szcze  

jed n ą sza jk ę szp ieg o w sk ą w  liczb ie 8 o só b . P rzy  

a resz to w an iu zn a lez io n o  szy fry i ta jn e n o ta tk i,  

p lan y w o jsk o w e , n ad to sp ec ja ln ą k red ę d o p isa ­

n ia n o ta tek  z ta jn ych p o sied zeń .

Wymiana jpńców polsko-l tewsk’ich.
G en ew a . W  czw artek ro zp o czę ła s ię p o d  

p rzew o d n ic tw em p . A d o ra p rezesa m ięd zy n aro ­

d o w eg o k o m ite tu C zerw o n eg o K rzy ża k o n fe ren ­

c ja p o lsk o  litew sk a w  sp raw ie w y m ian y jeń có w .  

P o lsk i C zerw o n y K rzy ż rep rezen to w an y  je s t p rzez  

p rezesa Z ab o ro w sk ieg o  o raz p . C u d o w sk ieg o .

Żyje.
L o n d y n . W iad o m o ść , jak a u k aza ła s ię w  

p ras ie zag ran iczn e j o zg o n ie cesa rza jap o ń sk ieg o  

n ie zn a laz ła p o tw ierd zen ia . P rzec iw n ie d o n o szą  

z T o k io , że s tan ch o ro b y cesa rza n ie zm ien ił s ię  

n a g o rsze .

Bolszewicy zakazują choinek na święta.
M o sk w a . W ład ze b o lszew ick ie zak aza ły  w y ­

c in ać ch o in k i n a św ię ta B o żeg o N aro d zen ia rze ­

k o m o d la o ch ro n y d rzew o stan ó w  R o sji.

Powstanie wojskowe w Portugal]i.
L izb o n a . W  p o łu d n io w ej P o rtu g a lji w y b u ch ­

ło p o w stan ie w o jsk o w e . G en ezą  ru ch u b y ł s tra jk  

k o le jo w y , d o k tó reg o p rzy łączy ły s ię o d d z ia ły  

w o jsk o w e , d o sta rcza jąc s tra jk u jący m p o m o cy w  

s tarc iach z s iłą p o licy jn ą . R u ch p rzy b rał b ard zo  

n iep o k o jące ro zm iary . Z  L izb o n y w y słan o p rze ­

c iw  p o w stań co m  o d d z ia ły w iern e rząd o w i.

g ie łd y  p lo d O w P o m ału
z d n ia 1 8 g ru d n ia 2 6 . r

Ż y to  3 7 ,2 5 — 3 8 ,2 0  
P szen ica 4 6 5 0 — 4 9 ,5 0
Jęczm ień zw  2 8 .0 0 — 3 1 ,0 0
Jęczm ień b ro w aro w y  3 1 .5 0 — 3 6 ,5 0  
O w ies  —
M ąk a ży tn ia 7 0 %  z w o rk , s tan  — 5 4 ,2 5
M ąk a ży tn ia 6 5 %  z w o rk , s tan  — 5 5 ,7 5
M ąk a p szenn a 6 5 %  z w o rk  7 0 .0 0 — 7 3 ,0 0  
O tręb y ży tn ie  2 6 , 0 0 — 2 7 ,0 0  
O tręb y p szen ne  —  2 7 ,00
G ro ch v ic to rja  7 8  0 0 — 8 8 ,0 0  
G o rczy ca  ..................................... 6 5 ,0 0 — 8 5 ,0
S erad e la  —
P e lu szk a  —
W y k a la to w a  3 6 .0 0 —  3 8 .0 0

U sp o so b ien ie s ta lsze .

p łacił d n ia 1 8 g ru d n ia :

d o la ry am ery k ań sk ie 8 ,9 4  -8 ,9 5  
fu n ty sz te rlin g i  4 3 .6 5
fran k i szw ajca rsk ie  1 7 3  6 5  
fran k i fran cu sk ie  . . . . • 3 5 .8 5  
m ark i n iem ieck ie 2 1 3 .8 5  
g u ld en y g d ań sk ie 1 7 3 .2 1  
liry w ło sk ie 3 9 .9 3

R ed ak to r o d p o w ied z ia ln y  Jó ze f K u b ick i W ąb rzeźn o .
D ru k iem  i n ak ład em  „G ło su W ąb rzesk ieg o " W ąb rzeźn o .

„Slos l7#2esRi“!



P ożar w  w arszaw sk iej F ilh arm onii.
P an ik a

Warszawa, 18. 12. Podczas wczorajszego 
koncertu z okazji 40-letniego jubileuszu warszaw­
skiej Lutni wybuchł pożar w gmachu Filharmonji.

Mianowicie zatliły się paki drewniane w znaj­

dującym się w piwnicy składzie win.

Z am iast leg itym acji —  lu fa rew olw erow a .
T ajem n iczy b an d yta .

Ze Lwowa donoszą: W. d. 16. b.m. wczesnym 

rankiem na gościńcu między Lwowem a Janowem 
wydarzył się wypadek usiłowanego morderstwa 

na osobie pełni icego służbę post. P. P. Bronisła­
wa Morawskiego, który gorliwość służbową omal 

nie przypłacił życiem.

Oto około godziny 5.30 rano, gdy posterun­
kowy Morawski z posterunku w Janowie, bawił 
na patrolu w pobliżu przystanku kolejowego Stra- 

dcze, ujrzał jakiegoś nieznanego mu osobnika, 
który wydał mu się podejrzany. Posterunkowy 
Morawski osobnika tego zatrzymał i zażądał od 

niego legitymacji. Zatrzymany sięgnął ręku do 
kieszeni i w tej chwili w ręku zamiast dokumen­
tu błysnęła lufa rewolweru i zanim Morawski 
zdążył unieszkodliwić bandytę, huknął strzał i Mo­

Klika wżuyeh słów!
N u m er n in iejszy jest jed n ym  z ostatn ich n u ' 

m erów  w  rok u b ieżącym . K oń cząc  6-ty rok w y' 
d aw n ictw a zw racam y się d o  n aszych  C zyteln ików  
z gorącym  ap elem , ab y p rzez p rop agow an ie  G ło ­
su V '. ąb rzesk iego w śród sw ych P rzyjació ł i Z n a ­
jom ych — u m ożliw ili n am  rozszerzen ie gazety  
p rzyn ajm n iej d o rozm iaru p ism a cod zien n ego —  
co stać się m oże ty lk o p rzy zw ięk szon ej liczb ie  
ab on en tów .

W rok u b ieżącym zaczęliśm y d od aw ać d o  
gazety  n aszej p rem je  k siążk ow e —  p ow odow an i w  
tern p rzed sięw zięc iu id eją szerzen ia ośw ia ty . R o ­
zesła liśm y ju ż S łow n ik W yrazów O b cych w  2-ch  
częśc iach . O b ecn ie roześlem y k a len d arz śc ien n y  
n a rok 1927 —  zaś n a N ow y R ok k ażd y z n a ­
szych A oon en tów , p od p isu jących p ren u m eratę 
k w arta ln ą  —  otrzym a  n ad zw yczaj p ięk ny —  o  n ie ­
zm iern ie b ogatej treśc i k a lend arz k siążk ow y . 
C h cąc jed n ak k a len d arz ten otrzym ać —  n ie w y ­
starczy p od p isać m iesięczn ej p ren u m eraty G łosu  
—  a p otem p o otrzym an iu p rem ji —  zrezygn o ­
w ać z d a lszej p ren u m eraty — - jak to u czyn iła  
p ew n a ilo ść n aszych ab on en tów w  rok u  b ieżącym  
—  zd u m iew ając się, że n ie d a liśm y się złap ać n a  
w ęd k ę. D la u n ik n ięcia ew en tu a ln ych n ieporozu ­
m ień —  w yraźn ie p od k reślam y, że ty lk o ab on a ­
m en t k w arta ln y u p raw n ia d o otrzym an ia p rem ij 
k siążk ow ych , k tóre b ęd ziem y rozsy łać  co  k w arta ł.

O d N ow ego R ok u treść n aszej gazety zosta ­
n ie zn aczn ie p ow ięk szon a — p rzyczem  k ażd y  
n u m er G łosu W ąb rzesk iego b ęd zie  b ogato ilu stro ­
w an y —  tak , że gazeta n asza co d o w ielkości 
i w artości zrów na się — a staarać się b ęd ziem y  
b y n aw et p rzew yższy n iek tóre gazety  w ielk om iej ­
sk ie (T oru ń sk ie , P ozn ań sk ie , a n aw et i W arsza ­
w sk ie). S ąd zim y , że C zyteln icy n asi zrozu m ieją

9ai psisinnl roizice 
dzizgl i nłodzizż?

Ju ż w  n ajp ierw szem zaran iu życia d zieck a  
ob jaw ia ją się d od atn ie lu b u jem n e w łaściw ości 
d u szy. D latego rod zice —  jak to n iestety  często  
b yw a —  n ie p ow in n i m ów ić: „d zieck o g łu p ie , 
n ie w ie, co rob i“ , —  raczej p ow in n i p iln ie  ob ser ­
w ow ać d zieck o , ab y d ob re ob jaw y p ie lęgn ow ać 
i h od ow ać gorliw ie , a złe tęp ić i w yk orzen iać  
zaraz w  zarod k u , ab y n ie zd o ła ły zak orzen ić się  
w  d u szy , a p otem w yrosn ąć jak ch w asty , k tóre 
d a lek o tru d n iej w yn iszczać .

Ju ż u m ałego d zieck a ob jaw ia ją się n ieraz  
p ożąd liw ość, złość i u p ór, k tóre n a leży p rzytłu ­
m iać rozw ażn ie, a n ie n a leży p rzez u stęp stw a i 
u legan ia tych b łędów  w zm acn iać .

Ju ż od zaran ia trzeba zap raw iać d zieck o d o  
m yślen ia o B ogu i d o słu żb y B ożej —  n atu ra ln ie 
od p ow ied n io d o w iek u i rozw oju , a w stosu n k u  
d o rozw oju rozszerzać i p og łęb iać. P roste i 
p rzystępn e op ow iad an ie o B ogu o A n iele S tróżu , 
o P . Jezu sie , N ajśw . P an nie , o n ieb ie in teresu je  
d zieck o tak , iż p rzyzw yczaja się m yśleć o B ogu , 
o n ieb ie , o w ieczn ości.

R od zice w in n i tak  p ou czać stop n iow o d zieci, 
b y zn a ły i u m ia ły n ajw ażn iejsze p raw d y w iary i 
m ora ln ości, zan im  p ójd ą  d o  szk o ły . B oga i P . Je ­
zu sa trzeba d zieck u  p rzed staw iać jak o  M iłość , b y  
d zieck o u m iłow ało  go  ca łą  d u szą . N ie trzeb a  m ałe ­
go d zieck a  straszyć k aram i B ożem i, a m ian ow i­
cie p iek łem , raczej tak k szta łc ić p ojęcia , w olę i 
u czu cie b y d zieck o rad e się m od liło , rad e w yk o ­
n yw ało m ałe p race, rad e zrzek a ło się n ied ob re-

w śród p u b licznością
D ym  p rzed ostał się n a sa lę i w oła ł w śród  

p u b liczn ości zrozu m ia łą p an ik ę. Z aw ezw an ej 
straży ogn iow ej u d a ło się jed n ak szyb k o og ień  
stłu m ić .

K on cert sk oń czon o .

raw sk i ran ion y w b rzu ch , p ad ł n a ziem ię . B an ­
d yta p o strza le tym  zb ieg ł d o la su .

P o ch w ili d op iero zb ieg ło się k ilk a osób  i p o  
u d zielen iu ciężk o ran n em u p om ocy , od w iezion o  
go d o szp ita la w e Iw ow ie .

K om en d a P . P . w  Jan ow ie, zarząd ziła  n atych ­
m iast ob ław ę w  ca łej ok o licy . Ś led ztw em  celem  
sch w ytan ia m ord ercy  za ją ł się w  n aszym  U rzęd zie  
śled czym  k om isarz B atorsk i i m ozoln a jego p ra ­
ca w raz z w yw iadow cam i ju ż p o d w óch d n iach  
zosta ła u w ieńczon a p om yśln ym sk u tk iem , b o  
w łaśn ie w czoraj ran o p o god zin ie  d ziew ią tej m or ­
d erca zosta ł u jęty w  Z am arstyn ow ie .

Jest n im  zaw od ow y złod ziej, k ilk akrotn ie  k a ­
ran y za różn e k rad zieże n iejak i S tefan K oń , li­
czący 34 la ta , z zaw od u m u rarz, żon aty , zam ie­
szk a ły w Z am arstyn ow ie.

n asze d ob re ch ęci i n ie om ieszk ają p om ód z n am  
w tern d zie le , k tóre p rzecież m a n a celu ty lk o  
W asze d ob ro . O d tąd gazeta n asza  śm ia ło  b ęd zie  
m ogła w sp ó łzaw od n iczyć z in n em i p ism am i. M a ­
m y też n ad zieję , że P rzyjacie le n asi n ie om iesz ­
k ają d op om ód z n am  w  tern d ziele —  za co m y  
z k o le i p ostaram y się od w d zięczyć —  zw ięk sza ­
jąc liczb ę i w artość n aszych  p rem ji k siążk ow ych .—

K ażd y z n aszych C zyteln ik ów , k tóry b ęd zie  
w  stan ie p ozyskać n am 10-c iu n ow ych ab on en ­
tów —  zostan ie m ian ow any M ężom sau fan ia  
R ed ak cji, k tóra to god n ość p ociąga za sob ą o- 
grom ną ilo ść u d ogod n ień —  a p rzed ew szystk iem  
u p ow ażn ia d o otrzym an ia b ezp ła tn ej p ren u m eraty  
w raz z p rem jam i G łosu W ąb rzesk iego .

P ocząw szy od  n astęp n ego n u m eru —  zaczy ­
n am y d ru k ow ać szereg k oresp on d encyj z R zym u  
—  u jętych w  p ięk n ą i d ow cipn ą  form ę —  co  sta ­
n ow ić b ęd zie zn ak om itą  rozryw k ę  d la  C zyta jących .

W iad om ości p otoczn e
W ąb rzeźn o , dnia 20 grudnia 1926 r.

—  P ożegn an ie w  G im n azju m . W  sob otę 
d . 18 b m . w czasie w yk ład ów  —  od b y ło się  u ro ­
czyste i w zru szające d o łez —  p ożegn an ie k s. 
p rofesora F r. Ż yn d y p rzez w ych ow an ków  g im n a ­
zju m . P ożegn an ie od b y ło się n ajp ierw k o lejn o  
w  różn ych k lasach , w k tórych k s. p rofesor p o  
raz osta tn i m ia ł w yk ład N au k i B ożej —  a  n astęp ­
n ie p o zak oń czen iu lek cyj —  ca łe  g im n azju m  ze ­
b ran e in grem io z cia łem  p rofesorsk im  n a czele  
—  ze łzam i w  oczach —  złoży ło sw ój h o łd  i p o ­
d zięk ę d zie lnem u k s. k atech ecie —  zą p on iesio ­
n e p rzezeń tru dy i staran ia n a n iw ie n au czan ia .

O ficja ln ą część  u roczystośc i p ożegn a ln ej roz- 
p oczą łp . d -r . M ark ow sk i — w ygłasza jąc  k rótk ą  lecz  
n acech ow an ą serd eczn em  w zru szen iem  p rzem o-  

go , ab y n ie zasm ucić n iczem  tak d ob rego B oga , 
lecz zaw sze i w szęd zie M u rad ość sp raw iać . O  
p iek le n a leża łob y m ów ić p od rosłym  ju ż  d ziec iom , 
sk orob y ob jaw iły  u p ór  w  zn aczn iejszem  złem , lu b  
ok aza ły sk łon n ość d o w ystęp k ów , k tóreb y  się  za ­
m ien ić m ogły z czasem  w  ciężk ie grzech y .

P ow ażn ym b łęd em b y łob y grozić p iek łem  
za d robn e p rzew in ien ia lu b za n ieśw iad om e w y ­
stęp k i. R ozb u d zaj gorącą m iłość  k u B ogu , a  n aj­
lep iej zab ezp ieczysz d zieck o p rzed złem . N ie  
p rzem ęczaj d zieck a an i zb yt d łu gą i m ęczącą  
n au k ą , an i zb yt d łu g iem i m od litw am i, ab y n ie  
zrażić i n ie od stręczyć od B oga i d ob rego , lecz  
d b aj o to , b y d zieck o  u czy ło sir  ch ętn ie i z w iel- 
k iem  za in teresow aniem  się , a czuw aj, b y d zieck o  
m od liło się ch ętn ie , z u w agą i p rzejęciem . L e ­
p iej m n iej, lecz d ob rze , an iżeli d u żo i źle . B ąd ź ­
cie cierp liw ym i p rzy u czen iu  p raw d  B ożych i m o ­
d litw , —  a n ie szk alu jc ie —  i n ie b ijc ie , jeże li 
d zieck o m oże jest m ałou zdo ln ion e, a lb o n erw ow e. 
Z łością d ob rego n ie zd zia łasz . A le p rzestrzegaj 
su m ien ie , ab y d zieck o w czas i d ob rze się u czy ło  
lu b m od liło , —  n ie u stępu j, gd y  d zieck o jest n ie ­
ch ętne lu b len iw e, zach ęć je d ob rem słow em  
i p ob u d ź, b y  b ezw zg lęd n ie sp ełn iło ob ow iązek .

D zieci, k tóre ju ż u m ieją p ew n e m od litw y , 
n iech je zm ów ią g łośn o i w yraźn ie razem  z rod zi­
cam i. P rzyu czaj d zieck o d o m ałego rach un k u  
su m ien ia i p om agaj m u — , a  p otem  razem  z  n iem  
p rzep roś B oga za p rzew in ien ia . S trzeż się, b yś  
n ie d a ł d ziecku złego p rzyk ładu p rzez u syp ian ie  
p rzy m od litw ie , p rzez zb yt p osp ieszn e m od litw y , 
—  a lb o n aw et p rzez zan ied b yw an ie jej.

P od rasta jące <ąJz iec i —  la tem  zab iera j ze sob ą  
d o k ościo ła , ch oćb y p oczątk ow o ty lk o n a n ie- 

w ę w k tórej p od k reślił w  n ajw yższym  stopn iu  p o- 
źy teczn ą d zia ła ln ość p edagog iczn o-w ychow aw czą  
k s p rofesora —  jak za łożen ie S od ah cji M ariań ­
sk iej, organ izow an ie A k ad em ii W ielk op ostn ych  
i w iele in n ych  czyn ów , zn am ion ujących o lb rzym ie  
i p ełn e serd eczn ości za jęcie się m łod ego p rofe ­
sora —  d u ch ow nego —  m łod zieżą .

P rzem ow ę sw ą p . d yrek tor zak oń czy ł słow a ­
m i serd eczn ych życzeń —  zazn aczając, że ob ec ­
n ie , gd y z b ark k sięd za —  p rofesora  Z yn d y  sp ad! 
ju ż ciężk i ob ow iązek p refekta g im n azja ln ego —  
b ęd zie on w stan ie p ośw ięcić  ca łk ow icie  sw ą  en er ­
g ię , siły i czas —  p racy sp o łeczn ej, k tóra d zięk i 
tem u ogrom n ie zysk a .

W  od p ow iedzi zab ra ł g łos k s. Ż yn d a  —  d zię­

k u jąc za słow a życzliw ości i otu ch y —  i ze łza ­
m i w  oczach żegn ając sw o ich n ied aw n ych w y ­
ch ow an k ów , k tórym  ty le sił sw o ich p ośw ięcił —  
oraz gron o n au czycie lsk ie , z k tórem la t ty le  
w sp ó ln ie p racow ał n ad u k szta łcen iem  m łod ocia ­
n ych d u sz — ab y w  p rzyszłośc i god n ie p rzystą ­
p ić m ogli d o p racy tw órczej d la d ob ra O jczyzn y  
—  i k ościo ła .

N a zak oń czen ie u roczystości —  zeb ran y  ch ór  
u czn iow sk i od śp iew ał p rzep ięk n ą p ieśń n a cześć  
od ch od zącego k sięd za-p rofesora —  za co otrzy ­
m ał od w zru szon ego tern p ożegn aniem  k siędza  
serdeczn y u scisk ręk i —  p an p rof. K n ob elsd orff  
d yrygen t ch óru .

—  D ostęp P olsk i d o  m orsa , a  p ostu la ty  
n iem ieok ia , Jak w iadom o, w e w torek , d n . 21  
gru d n ia b r., c 8 w ieczorem , w  sa li h otelu „P o lo- 
n ja “ (d aw niej „V ictoria0 ), p rzy u l. K olejow ej, od ­
b ęd zie się od czyt zn an ego p u b licysty p . S tan isła ­
w a Jasiń sk iego n a tem at „D ostęp  P olsk i d o  m orza , 
a p ostu la ty n iem ieck ie .

S zereg p rac p relegen ta w ak tua ln ej tej sp ra ­
w ie og łoszon ych w  różn ych p ism ach  p rzyczyn ia  
się d o p ob u dzen ia szczerego za in teresow an ia  tym  
od czytem , k tóry p oru sza zasad n iczą  k w estję p raw  
i in teresów p o lsk ich n a P om orzu , jak n iem n iej 
d otyk a zach łan nej zab orczości n iem ieck iej.

W stęp n a sa lę w yn osi p o 50 groszy od oso ­
b y . C zęść d och od u p rzezn aczon o n a rzecz T o ­
w arzystw a C zyteln i L u d ow ych  w  W ąb rzeźn ie.

—  U łan i k sięc ia Józefa . Jak się d ow iad u ­
jem y w  d n iu 29 b . m . p rzyb yw a d o W ąb rzeźn a  
tru p a artystów  G ru d ziąd zk iego  T eatru M iejsk iego  
k tóra od egra zn ak om itą czteroak tow ą k rotoch w i"  
lę p . t. „U łan i k sięc ia Jozefa 0 . S ztu k a ta d zięk i 
sw ej w eso łej treśc i, p rzep la tan ej p rześliczn em i 
p ieśn iam i i tań cam i —  zyska ła sob ie d ob rze za ­
słu żon e p ow od zen ie n a w szystk ich scen ach p o l­
sk ich —  to też m am y n ad zieję , że ob yw atelstw o  
w ąb rzesk ie n ie  om ieszk a  w yk orzystać  sp osob n ości 
p od ziw ian ia w sp an ia łej treśc i k rotoch w ili jak n ie ­
m n iej św ietn ej gry artystów  gru d ziąd zk ich .

B liższe szczegó ły p rzed staw ien ia p od am y w  
n astęp n ym  n u m erze n aszego p ism a.

—  R zeczozn aw ca d la  S p raw  ro ln ych . Z a ­
p rzysiężon ym  rzeczozn aw cą d la sp raw  ro ln ych  n a  
ob w ód S ąd u O k ręgow ego w  T oru n iu  zam ian ow a ­
n y zosta ł P . W acław  C iesie lsk i z W ąb rzeźn a .

D łu go letn ie d ośw iad czen ie , p raktyczn a zn a ­
jom ość ro ln ictw a oraz d osk on a łe teoretyczne  
w yszk o len ie n ow ego b ieg łego d ają p od staw ę d o  
p ew n ości, że p om oc jego d la S ąd u b ęd zie b ar ­
d zo ow ocn ą .

szpory , lecz p rzed tem  p ou cz, czem  jest k ośció ł 

k to w  n im  m ieszk a , co tam  ;czyn ić i jak się za ­
ch ow ać n a leży .

R od zice p ow in n i u rząd zać w  w oln ych ch w i­
lach z d ziećm i p roste p ogad an ki o p raw d ach  
w iary św . — a p rzystęp n ie i zrozu m iale od p o ­
w iad ać n a p ytan ia , n ie n iecierp liw ić się li n ie o- 
fu k n ąć d zieck a .

IV .

R od zice w in n i p iln ie p ou czać d ziec i o ob o ­
w iązk ach w zględ em  B oga i b liźn ich . N ie n a leży  
n igd y p rzeoczać b łędów  lu b u ch yb ień . D zieck o  
b łąd zące trzeba p ou czyć i p rzek on ać, że n ie w ol­
n o tak  czyn ić , gd yż  to  B oga zasm u ca . G d yb y  b łąd  
się p on ow ił, n a leży stan ow czo p rzestrzec i u p o ­
m n ieć — , jeżelib y u p om n ien ia  n ie sk u tk ow ały  n a ­
leży n a łożyć k arę stosow n ą d o w iek u i p ojęć  
d ziecka , a b od aj n ajlep szą b ęd zie tak a , k tóra  
p rzeciw n ą jest b łęd ow i, —  a lb o k tóra p rzeciw n ą  
jest u p od ob an iom d zieck a . S trzeż się , b yś n ie  
n ak ład a ł jak o k arę, co d zieck u  p ow inn o  b yć  św ię ­
tym  ob ow iązk iem  —  n p . k lęk an ie , m od litw ę, a ie- 
b ran ie d o k ościo ła itp ., lecz d od atk ow o p ob u d ź 
d zieck o lu b n ak aż, b y p rzez m od litw ę n a k lęcz ­
k ach —  lecz n ie m ęcząco d łu gą — , p rzep rosiło  
B oga za p rzew in ien ie. Z a p ow tarzającą aę p o ­
żąd liw ość od ejm ij d zieck u n ieco z tego , 00 lu b i, 
zab roń m u n a jak iś czas  zab aw y z  in n em i d ziećm i; 
jeże li b y ło n iegrzeczn em  lu b n iegod ziw etb zn ie ­
w olić je m u sisz d o ak tów grzeczności, p rzepro ­
szen ia i d rob n ej p rzysłu g i.

(C iąg d a lszy n astąp i).



K u uw adze naszych C zyteln ików .NMLKJIHGFEDCBA
K a ż d y z n a sz y ch C z y te ln ik ó w  z d a je so b ie z a p e w n e sp ra w ę z te g o , ż e c z e m  w ię c e j w z ro śn ie lic z b a a b o n e n tó w  „ G ło su W ą b rz e sk ie g o  te rn

w ię ce j b ę d z ie m y m o g li d a w a ć m a te rja lu i te rn p ię k n ie jsz e i b a rd z ie j p o ż y te c z n e b ę d ą  n a sz e p re m je k w a rta ln e .

R o z sz e rz e n ie n a sz e j g a z e ty i p o w ię k sz e n ie je j tre śc i z a le ży ty lk o o d W a s C z y te ln ic y  I A b y u p rz y s tę p n ić  i u p ro śc ić  sy s tem  z a m aw ia n ia  p re
n u m e ra ty  „ G ło su W ą b rz e sk ie g o —  p o n iż e j z a m ie szc z a m y d w a k w ity , z k tó ry c h je d e n  p rz e z n a cz o n y je s t d la p re n u m e ru ją c e g o  g a z e tę  d ru g i z a ś  p ro ­

s im y w rę c z y ć z n a jo m e m u lu b p rz y ja c ie lo w i —  z p ro śb ą o  z a p isan ie s ię d o sz e re g ó w  n a sz y ch a b o n e n tó w .
P re n u m e ra tę w p ła c a ć m o ż e k a ż d y n a rę c e lis to n o sz y , k tó rz y p rz y jm u ją p rz e d p ła tę o d 1 5 d o  2 5 K a ż d e g o m ie s ią c a

Z a z n ac z a m y  ró w n ie ż , ż e k a ż d y a b o n e n t p o d p isu ją c y p rz e d p ła tę k w a rta ln ą —  o trz y m a w  s ty c z n iu  p rz y sz łeg o ro k u N 2 7 ty tu łe m  b e z p ła tn e  

p re m ji —  n a sz k a le n d a rz  k s ią ż k o w y , z a w ie ra ją c y  o p ró c z  o lb rz y m ie j ilo śc i in fo rm a c y j p ra k ty c z n y c h je sz c ze k ilk an a śc ie  o p o w ia d a ń , n o w e l h u m o re se k  i t . d  

O d w a s z a leż y  a b y śm i m o g li p o w ię k sz y ć ilo ść n a sz y ch p re m ji.

K w it m iesięczny na zam ów ien ie gazety K ^ it k  w arts  lny na zam ów ien ie gazety .

N iż e j p o d p isa n y z a m a w ia w  u rz ę d z ie p o c z to w y m :

T y tu ł g a z e ty
M ie jsc e  

w y d a n ia C z a s p rz e d p ła ty A b o n .
□ p ro c e n t.
i m a n ip u l.

Razem

„ G lo s  W a b rz e sh “ Wąbrzeźno
n a m ie sią c

stjezeń
1,50 0,19 1,69

G a z e tę p ro sz ę d o s ta rcz y ć m i d o d o m u , a  p rz e d p ła tę  śc ią g n ąć  p rz e z  lis to n o sz a

Im ię , n a z w isk o i d o k ła d n y a d re s z am a w ia jąc eg o .

N iże j p o d p isa n y z a m a w ia w  u rz ę d z ie p o c z to w y m :

T y tu ł g a z e ty
M iejsce  
w y d a n ia

C z a s p rz e d p ła ty A b o n
□ p ro c e n t.
i m an ip u l.

Razem

„ G lo s W ą b rz e s ti 1 1 Wąbrzeźno

n a m ies ią c  

stfczsń, 

Juty i mamę

4,50 0 57 5,07

G a z e tę p ro sz ę  d o s ta rc z y ć m i d o d o m u , a p rz e d p ła tę śc ią g n ą ć p rz e z  lis to n o sza

Im ię , n a z w isk o i d o k ła d n y a d res z a m aw ia jąc e g o .

P o k w ito w an ie p o c z ty :

Z odebrania pow yższej tum y kw itujem y.

................................................................  d n ia

s.

Joanna D ejew ska
ur. U rbańska

d łu g o le tn ia  c z ło n k in i T o w . L u d o w e g o  
p rz e ży w szy  la t 6 6

p o d łu g ic h i c ię ż k ic h c ie rp ie n ia c h  
o p a trzo n a św . S a k ra m e n te m i z m a rła  
w  d n iu 1 9 g ru d n ia b r. o g o d z . 3 p o  
p o łu d n iu .

P o w ia d am ia jąc o p o w y ż sz y m  
sm u tn y m  w y p a d k u  u p ra sz a  s ię  o  ja k -  
n a jlic z n ie jsz y u d z ia ł c z ło n k ó w  T -w a  
L u d o w e g o  w  p o g rz e b ie Z m a rłe j.

Z arząd T -w a L u d o w e g o

Z ginął 

pi S (w ilk )  
c z a rn y , u p ra sz a s ię  
o o d p ro w ad z e n ie  z a  

w y n a g ro d z en ie m  
G essing, Ja d w ig i 3 .

U niew ażniam  
sk ra d z io n e p a p ie ry  
w o jsk o w e w y d a n e  

p rz e z P .K .U . T o ru ń  

M ieczysł. T w ardoch  
N ow aw ieś p o  w L ip n o  

K o z p o w sz e c h n i jc ie  

,G hs G lg& rzus& i,

Na gwiazdkę
gHT zakupisz tanio i korzystnie

wina kraj, i zagr. : cukierki :—: czekolady 

i piernikimarcepany, również wszelkie łakocie 

Rynek 14 w składzie delikatesów Rynek 14

towary kolonjalne, wódki i różne likiery 

w składzie kolonjalnym ul. Kolejowa 69 

Grzegorczyk i Kubaszewski 
Wąbrzeźno.

w r  C E N Y  N A W IN A I L IK IE R Y Z N IŻ O N E !

W Ł aa: w ę g ie rsk ie , fra n c u sk ie , p o łu d n io w e i o w o c o w e  

W ódki i lik iery p ie rw sz o rz ę d n y c h f irm  B a c z e w -  

sk ie g o , K a n to ro w ic za i t . d . K oniak i, A rak , L i­
kiery , R um y. Spirytus m onopolow y 96 procent 

m ocny do picia.

o ra z w sze lk ie to w a ry  kolon ialne 1 delikatesy , herba ­
ty S z u m ilin a i W y so c k ie g o

p o le ca

fttefan K lim ek , W ąbrzeźno
T e le fo n  5 1  R ynek  T e le fo n 5 1

Skład tow arów kolon ialnych  1 delikat.

P o k w ito w an ie p o c z ty .

Z odebrania pow yższej sum y kw itujem y.

, d n ia ...................................... — ....... —
:-------- - ------------ -------------' —. - -- IHT

w  D ro g e rji C e n tra ln e j

K . ®  Ł  O  W  A  C  K  I
R y n e k  W ąbrzeźno  T e l. 1 6 6

Ra pi^^,Sqlimtrahar«l 
polecam

k o n ia k i, w iu ia k i, w y p a la n k i

B K A SP R O W IC Z A

F r. Szym ańsk i

Hotel n o d  Białym O rłe m

P ow róciłem
z A m ery k i i p rz y jm u ję w sz e lk ie  

insta lacje w odociągów urządzeń ką ­
pielow ych o ra z ro b o ty blacharsk ie 

D . K aatZ , instalator  
W ąbrzeźno, u lic a B e rn ard a  1 .

T tlsg ra m
i P o tu ra d cz y n i o d e b ra ła w ieść , 

Z e n a Ś w ię ta p rz y b ęd z ie te śc io w a i
U  tte ść '

C h c ą c  ic h  u g o śc ić  i  d a ć  c o n a jlep sz eg o  
Jw ' b ie g n ie  p o  z a k u p y  d o  M arkusie  ask iego  

T a m  m o ż n a d o s ta ć  w sz y stk ie g o  
c o  je s t n ie zb ę d n e d o  p rz y ję c ia  g o d n eg o :  
M ą k a w y b o rn a n a p ie rn ik i, p la c k i c ia s tk a  

[ i b a b k ę  
a to je s t n a jg łó w n ie jsz e n a g w ia zd k ę .

A lle i in n e to w a ry  i p rz y p ra w y , 
a d la te śc io w e j d o b re j p a lo n e j k a w y , 
k tó ra  je s t z a w sze św ie żo  p a lo n a , 
i ju ż ja p iło  lu d z i n a jm n ie j p ó łm iljo n a .

C u k ie r , c u k ie rk i  c z e k o la d a  k a k a o  i k a rm e lk i 
d la n a sz y ch m a lc ó w  Ja ck a i A n ie lk i.
R y ż , m a k a ro n  i w sze lk ieg o  ro d z a ju  k a sze , 
k tó re d o b rz e o d ż y w ia ją d z iec i n a sz e .

W ięc je d n e m s ło w e m m o ż n a d o s ta ć  
[w sz y s tk ie g o

u M arkus’ew sk iego w  R y n k u  
to w a ry  św ież e , d o b re  n ie d ro g ie , b o n a -  

[b y te w  p o rz e , 
to  te ż g w ia z d k a p o le c ić je m o ż e .

Woieieeh Marhnssewski, Wąbrseino 
R ynek

K unię Jdlka  

centnarów

dla konia
B . Szczuka

W ą b rz e ź n o

V
O b w ie sz c z e n ie .

P o w o łu ją c s ię n a ro z p o rz ąd z e n ie  
P a n a  S ta ro sty z d n ia 1 8 . X I. 2 6 r . 1 . d z . 
1 5 7 1 R . IV . p o d a ję n in ie jsz e m  d o p u b li­
c z n e j w ia d o m o śc i, ż e D ru k arn ia P a ń ­
s tw o w a w  P o z n a n iu , u l. S k ła d o w a m a  
n a sk ła d z ie g o to w e k s ią żk i e w id e n c y jn e  
d la  h a n d la rz y z w ierz ą t, w y k o n a n e  śc iś le  
w e d łu g  p rz e p isó w  p a r. 2 0 — 2 3 V A V G ., 
i w y sy ła je n a z a m ó w ien ie z a z w ro te m  
k o sz tó w d ru k u . K sią ż k i te są b a rd z o  
d o g o d n e , o p ra w io n e w  m ię k k ie o k ład k i 
w  fo rm ac ie  k ie sz o n k o w y m .

W o b e c te g o w z y w a m w sz y s tk ic h  
h a n d la rz y z w ierz ą t m ia sta W ą b rze ź n a ,  
a b y  n ie z w ło c z n ie  z a o p a trzy li s ię  w  k s ią ­
ż k i e w id e n c y jn e i p ro w a d z ili je śc iś le  
w e d łu g  p rz e p isó w  § §  2 0 — 2 3  p ru sk . p rz e p .  
w y k o n a w c z y c h z d n ia 1 . V . 1 9 1 2 r . d o  
u s ta w y o c h o ro b a c h  z a raź liw y c h  u  z w ie ­
rz ą t z d n ia 2 6 . 6 . 1 9 0 9 r . (D z . U st. R z .  
N ie m . s tr . 5 1 9 ).

D la k o n tro li z a s b ę d ą O rg an y  P o li­
c y jn e o d c z a su d o  c z a su  p rz e p ro w a d z a ć  
re w iz ję , c z y w sz y sc y  h a n d la rz e z a o p a ­
trz y li s ię w  w y ż ej w y m ie n io n e k s ią żk i 
e w id e n c y jn e .

N ie za s to so w a n ie s ię d o  p o w y ż sz e g o  
k a ra n i b ę d ą g rz y w n ą d o 3 0 z ł lu b o d ­
p o w ie d n ią k a rą a re sz tu w m y śl is tn ie ­
ją c y ch w  ty m  k ie ru n k u p rz e p isó w .

L . d z . 1 6 3 3 4  2 6 . II . B . 1 .

W ąbrzeźno, d n ia 1 4 . X II. 1 9 2 6 r .

Urząd Policyjny
(—) Schwarz, burmistrz

^ W ęgiel górnośląski
po cen ie hurtow ej

p o lec a z  n a ty ch m ias to w ą  d o s ta w ą  w a g o n o ­

w o d o  k a ż d e j s tac ji

H urtow nia , Józef B orus
B rodnica , te le fo n 1 6 0
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S k ła d  delikatesów

S p r z e d a ż G w ia z d k o w ą  
r < » % n < » e K ą le m  »  n ś e b y tasaiego zakupuMLKJIHGFEDCBA 

Stosowne I praktyczne prezenty dla każdego nabywcy. ^Proszę wzśąść pod uwagę okno wystawne.
Zwiedzenie skiepu nie obowiązuje kupna.

W ielki wybór marcypanów i gwiazdorów czekol. do powieszenia na choinkę. Gwiazdory począwszy od 0,30 do 2,75 zł 

Lalki na choinkę od 0,20 zł. począwszy. Aniołki, ptaszki,owieczki, świnki i t d.
Pierwszorzędne podjrki na gwiazdkę począwszy od 1,50 do 8,80 zŁ 

Serca i gwiazdy od 0,03 zł. do 6,30 zł. C  

Kierskiego, Plutosa, W eesego.
SPECJALNA OFERTA win, wódek, rumów, araków i likierów. W ina kraj, począwszy 1 Itr. od 2,80 zł 

do 4 zł. W ina prawdz. zagraniczne jak: W ęgrzyny, Czerwone (do groków) Szamorodne, Mozelskie, Południowe, 

Burguńskie, W ino musujące, ozampany, itd. od 4,50 zł do 14 zł. W ódki but. od 1,40 zł do 9,30 zł. Rumy 

i Araki prawdz. od 6,75 zł do 12 zł Itr. Likiery but. od 2.50 do 17,50 zł jak: Baczewskiego, Szustofa, Kasprowicza, 

Kantorowicza, Ruchniewicza, Sułtana i dużo innych, 

placków jak migdały słodkie i gorzkie, sułtanki, rodzynki i koryntki, laski waniljowe, gałki 

muszkatowe, proszki do pierników itd.

Czekolady znanych światowych firm jak: Goplana, Sarotti, Piaseckiego, 

Tabliczkę od 0,50 zł. do 1,60 zł. W ielki wybór bombonierów.

Przyprawy do pierników i

Dla smakoszówl
Z d e l ik a te s ó w

Z
Kfil fMSf fil Wf • K*wy dziennie świeżo palone. Herbaty i Kakao w wielkim wyborze. Śliwki, Owoc mieszany, 
ł! • Ryż, K&sski, cukier waniljowy, kryształowy i lodowaty, Pudingi i jt. d^ 
Dla smakoszów!

Pompernikel, kompoty, renklody, czereśnie, truskawki, konserwy jak fasole, groszek itd. Sery szwajcarskie, tylżyckie  

i na zupę do tarcia. :— : W ędzone, dziennie świeże: Łosoś, Biklingi i Sielawki.

Owoce południowe: Cytryny, (pomarańcze, w krótkim czasie) jabłka, orzechy włoskie, laskowe i zagraniczne.

Wszystko po najwzględnlejszych cenach.

F r .  S z y m a ń s k i ,  W ą b r z e ź n o

..... ............      a.

f BA s ię  ;

| świąta gwia^dlowe |
p o le c a m  p o  c e n a c h  k o n k u r e n c y j n y c h , j a k o  i

t a n ie  i p r a k t y c z n e p o d a r k i g w ia z d k o w e * .  >

I Perlnai. solg hlońs^e, mud!a toaleh&e i puslni i

n a s tę p u j ą c y c h  f a b r y k : j a k  S te m p n ie w ic z , P u ls . W a r s z a w s k ie  Ł a b . C h e m ., S z a c h . Z a g r .  
C e ty ,  H o u b ig a u t ,  P iw e r , P in a u d , C h e r y s . Ł a c a r t ,  W o llf , I r a U e ,S c h s a r z lo s e ,  L s h s s ,  M o u s o n  i t d .  

P o z a te r a p o le c a m

d o  m a a ie n  e . h r V a , s z m a tk i i g r a b ie n ie  d e  

s r s v f e e r v  d o  i s p a te s d o  s ę b ó ^ ,

d « i td .

g w ia z d k o w y m ! C e n y  g w ia z d k o w e !

N in ie js z e m  m a m  z a s z c z y t  p r z y p o m n ie ć  S z a n .  P u b l ic z n o ś c i  m ó j

Z a k ła d  f o to g r a f ic z n y
W y k o n u ję  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  z d ję c ia  f o to g ra f ic z n e

W ie lk i w y b ó r  p o  c e n a c h  k o n k u r e n c y j n y c h  W ie lk i w y b ó r

M F  w  O Z D O B A C H  SA C H O I N K Ę " W  

W s 'e k is  p n y k o r j d o  s s le s z e a ia  p ie r n iM v  1 c ia s t  
W s z e lk ie  a r t y k u ły  d o  p n n ia i c z y s z c z e n ia m e t . , f r o t e r y  i la k ie r y  d o  

— — o d ś w ie ż a n ia  p o s a d z e k  i m e b li , k a m ie ń  m y d la n y  H d . —  —

Dr&g^rja pl „bBsa“ - Kramli, IBtfrzsźiio
T e le f o n  1 3  Z a le ź . 1 3 8 0  S y n e k  2

P o w ię k s z e n ia .

S p e c ja ln o ś ć : 

f o to g r a f ja  k o lo r o w a n a  

l. H M i

M e s tw in a  8  

n a r o ż n ik  u l . K o le jo w e j w  d o m u  
p . F . K lim a s  z k i .

W ielkopolsKi Skład Kawy t . z . o . p
Centrala w Gdyni Oddziały w Wąbrzeźnie i Kowalewie

Z n a k o m ite  k a w y  „ W E S K A “  a r o m a ty c z n e ,  b a r d z o  w y d a jn e ,  a  z a te m  t a n ie , w  r ó ż n y c h  g a tu n k a c h  i c e n a c h  

K a w a g o s p o d a r c z a , K a w a p o w s z e c h n a , B r a z y lja n k a I I ,  
M ie s z a n k a  s p e c ja ln a , K a r ls b a d z k a , P e r ło w a  I , K w ia t J a w y

S p e c ja ln a  m ie s z a n k a  „ W e s k a “  z a w ie r a ją c a  p o d  g w a r a n c ją  2 0  p r o c , k a w y  z ia r n is te j , z a s tę p u je  p r a w d z iw ą

Ś w ią te c z n a  k a w a  „ W e s k a “  p ie rw s z e j  j a k o ś c i , w  o z d o b n y c h  n a l la 3 e  s ie

H e r b a ty  „ W e s k a “  K a k a o  » W e s k a “  h o lŚ ś k ie  C z e k o la d y  „ W e s k a " £

3 W '' W s z e lk ie g o  g a tu n k u  to w a ry  k o lo n ja ln e  i s p o ż y w c z e , o r a z  r o z m a ite  a r ty k u ły  ś w ią te c z n e !

P ie rn ik i , k e k s y , m a r c y p a n y , p e r s ip a n y , c z e k o la d y  z  r o z m a i ty c h  f a b r y k , f ig u rk i  c z e k o la d o w e  i tp . w  w ie lk im  w y b o r z e p o n a j ­
n iż s z y c h  c e n a c h . P r z y  w ię k s z y m  z a k u p ie  o d p d w ie d n i r a b a t .

W ie lk o p o ls k i  O k ła d  K a w y  w  W ą b r z e ź n ie  i  Kowalewie


